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Numer pojedyńczy kosetuje 1 0 grosry.

Kraków 23 maja.
D o n ieśliśm y  nie daw no o drugim liśc ie  pas em­

skim  arcybiskupa p ary sk ieg o  ks.; "
strzeg liśm y  sob ie w ted y  p ° dac * nJ'eS  . . -  J e
fo lk ó w . Ż a łu jem y , *  ! •  *  d łu g i, stosu n k u - 
m ożna, z p rzy czy n y , ia je s t  z a  w u g  ,
w o  do ob szern ości n a szeg o  pism a. R ow m e zna  
k om ity, jak k a żd y  g ło s  czc ig o d n eg o  tego  p ra ła ­
ta list fm an d em en t) ów  ma na celu rozbior i po­
tw ierdzen ie dekretu soboru p aryzk iego  n aprzeciw  
błędom w yw ra ca ją cym  podstaw ę spraw ied liw o­
ści i  m iło śc i bliźniego. A rcyb isk u p  p oczyn a od 
w ytłu m aczen ia  p ow od ów , które sp ó ź n iły  o g ło s z e ­
nie tego  dru giego  listu  w  następujących  s ło w a c h :  

Tak jest, bracia najdrożsi, my to jeszcze, my w asz  
arcybiskup, ten sam, który w as w szystk ich , jak̂  do­
brze w iecie, bez różnicy opin-j politycznych i starło­
w iska w  społeczeństw ie, w  sercu swojem nosi, a któ­
rego w y nawzajem jako ojca dusz w aszych  kothacie,

w ,  . w ł . . « » ,  których 
koctat”  «  prKykładpm Chry.tuua M yt, ly l .  • « * ;  
g iln ych  . . . J  r -
i to me raz  p y ta n ie . cz> h w  w u te a  u  uini| kną ł  
go odg łos  U, ^  , j?
? a. ; r i i  Im eTć naszych  odwiedzić, w a r s z ta -
* Z  naszych  Tbecnościii sw o ją  rozw ese  ić chorych 
w  biednych n— >• - . . s ł a w i ć  mieszkaniach?
M !a ta ż b y  nasti
s te rsk 'e j  duszy t w  -j r . . • ~  •

słuśc, ku rubotnikum, ku u .lu ... y ™ “' “:uukl0X f 5  
W  C h ry stu ., p . .  jo jo  . <yto M  j

ku tym ludom, których pierw szem staraniem je s t  kró­
lestwo Boże i jego  spraw iedliw ość .

A leż to w ła śn ie  w spokoju społecznym  i w  r z ą ­
dzie po rządku ,  w uciszeniu namiętności a nie w  z a ­
pam ięta łych  w alkach  stronnictw , może jedynie przy jść  
do skutku owo przym ierz  b łogosław ione  od Nieba, 
a dla szczęścia  ludów tak  potrzebne. W  swiecie 
moralnym podobnie jak i w  święcie fizycznyrri, na­
siona rozw ija ją  się w  łon ie  ziemi, j
h u r /v  lub podczas zamętu trąb  nadpowietrznycii, aie
w czBSie milcuunia natury; A d y  P»“ “ k » i . “ v “ T -  
s n ę ,  k rzew ią  się i r o sn ą ,  aby w ydać  kwia y

" T m  .  c i - y  klóra
s t a ł a ,  i a t r t o .p o M y n k .  o joay iu ię  i d
jeżeli można wolniejszy je sz c z e  n»szej S dzieei.

w s a d k ic  polity-
1'ozos  tając w » .: j  reślonych w naszym
hi iiui/kip stosownie (lo />8shu o*r“b ’ . ,ki ludzk ie ,  siosov. „ - K,j>eiro, przychodzimy
liście z 8go  cze rw ca  roku zes/ł'cgi V j  . . *
wiec ieszcze  do w a s ,  najdrożsi b r a n ,  prz_ jęci lą  w ięc jeszcze  , V powierzoi em nam
ssm ą troskhv.'oscia, ze s łow em  P w asze i  B e-  
przez C hrys tusa  ku pocieszeniu '

m 
Jezus V ‘v j --- ,,

s ic*serce jego w niczem  nic zmieniło, za  coż
J „ L i i  ule W tifta? .. «lł "“7 'r

£ v m »  / u *  w  tem  b o j a i ń ?  j . . t ł e  w  U .  « t r o ł -

"  ! " l ' K f V S ' ' j - k k o l - i e k  p m »  id/.iana, bo 
X ™ “  s t»no»iakaJ .tronnict..- cay n i ły  « » * ! * » » «  
„ a  t i r . L e  s i ty  nieiichruDOfiu, s p r a u i ł a
zad / iw  iunie, i  t . i e l k .  cipltoić
av około M y  sami winniśmy by li św ię te  mow a 
w strzym ać  p rzez  czas  niejaki na uściech naszych , by 
ich nie podd.sć t łómaczeniu namiętności p o l i t jc zn jeh .  
W kró tce  j - druk , za  pomocą w iary  naszej,  przekona 
l i ś i y  Vię. i* Bóg, którego rady  s ą  w j  zsze  nad w sze l­
kie rachuby ludzkiej roztropności,  sp ro w ad za  w s z y ­
stkie w ypadki ziemskie ku w ykonaniu swoich w ido-

kÓr i i k a ż  tu być może tajemnica O patrznośc i?  W ą t ­
pić n i e  m o ż n a  najmilsi b racia , iż Bóg c h c ia ł  naprzód 
obdarzyć  F r a n c y ą ,  po tak g w a ł to w n y c h  zapasach , 
Dcżadaną spokojnoscią; że ch c ia ł  za trzym ać ow potok 
d e z orpa u i żu jących  d o k t .y n ,  które c a łe ,  społeczności 
okropnein zHorażnły  zniszczeniem, podkopując odw ie­
czne zasVdvT których obronę czytaliście w  ostatnim 
Uście naszym przeciw  błędom szkodliwym p o d s ta w ie  
spraw iedliw ości w ymierzonym; zasady ,  od jakich  z a -

^ 5  S Z fr itin  p wye , - W - A -
styanizmu pow sta łe j .  nauczyć, że je źli r e w o -

Następnie , Bóg nas chc ia ł  m u c  y , )
lucye państw  mogą znalesć mit] '„stateczne ku po- 
rząd ó w  opatrznych , jsk  | no^cj b adź  zbytków
w ściągnięciu bądz naduży ć ^ lno V j łgą jak
w ła d z y ,  to w szak że  znalesć  S ° ' " ^ Ł m i e r z a t y c h  
. .u._ RnmricR naisoisleiszeffo P > ' ' J  .  , . J  __

i i -go  n a u k i .  . , ,
D zis ia j ,  s ło w o  to ,  k torego t ł u m a c z a m i  dla w as  je

steśmy, wszystkim podobać się b ędz ie ,  chybaby  po- 
m ie izv  nanii znaleźli się niektórzy z tych ludzi,  j a ­
kich tak  surowo dawniej sk a rc i ł  Z baw ic ie l  św ia ta ,  
udający , iż czerp ią  zgorszenia  z tego naw et co 
w Ewangiolii  najmocniejsze sp raw ia  zachw ycen ie. 
O-Ówić d i w as  bov i i \  bed -my, o kochaniu , ludz­
kości,  brate  s i w i - ,  to lerancyi,  s łodyczy , litości, po­
mocy poś w ięcen iu , .lu.-l.u ofiary, » w s p a n i a ł y c h  ly -  
h, r z e c z a c h ,  a  w języ k u  świętym jednem w y r a ż o  
nych s ło w e m : m iło ś ć  b liźn ieg o ..

T a k i jest w stęp  listu przew ielebnego arcybisku­
pa w  tłum aczen iu , które w iem y, iż  n ieodpow iada  
w ym ow ie  g ło s  j e g o  cechującej, a le  które jak  n a j-  
w ierniejszem  zrobić, b y ło  n aszem  staraniem . D a l­
s z e  w y c ią g i w następujących numerach.

w ła d z y ,  w nrZvmierza tychtvlko za pomocą najściślejszego przy . . .
dwóch W i e l k i c h  i boskich r z e c z y : z w .e rz c lu o s u .  o
upito w y p ł y w u  potęgi odwiecznej  dla p ro tek .)  >
S c i e  p raw  w szystk ich  i każdego, i wolności, o -  
S .rra (idbłysku boskiego oblicza na swoim ziemsko 
n|  »ie dla uzdolnienia cz ło w iek a  do czynienia do- 
l r “ . Je  narody chrześciańskie  m< g ą  się za s ło s ic  

i ’ politycznfmi katastrofami, i w ejść  za  pomocą 
ł r / i  j „ ; „  P'iro postępu w używ anie  doczesnych pomy- 
slimści, które obiecuje E w an g e l ia ,  jak b y  w p rzy czy n -

^ l  i e d e ń  22 maja.
«  Pożyczka 35 milionów wo Frankfurcie zawarta ma 

być dopełniona drugą, k'«ra Si* "egocyujo w tej chwili

W C e S rt w , C'od  dni kilku w Reichenau. J. C. Mość 
Cesarz baw « kuryerów wszystkie ważniejsze

sprawy do załatwienia. F«milia Ces;rska  obejmie miesz- 
i • Qnhnnhrnnn od lg °  Pr7-yszłego miesiąca.

Hr. Chambord p r z e p ę d z i  lato w Frohsdorff. Pan Berryer 
o nr/vbvć w tych dniach. Osoby otaczające hra- 

b lego^ą  pełne nailepsKy'*1 Wczoraj przybył do

Frohsdorff hr. de ‘ ’ J^ ^ c d s lu w ie n ie  Opery „Don Juan Dzisiejsze pierwsze prz ™  w.wiy »
we włoskim jeżyku i ^ « s k ,e h  śpiewaków, obudzą
ciekawość W iedeńczyków do najwyższego stopnia. Wczo­
rajsza ogólna próba poszla_bardzo dobrze.

s ® a r y rż  19 maja. 
n  Po unfvnieniu tygodnia balów, jakaś urojona obawa 

w i ón v s  t al a si e dy s t rak c y ą gjeldy i Paryża. Pod wpły­
wem tei obawy i pod ci^ a/ e,n obligacyj finansowych
prz^dsiebierstw dróg ^ e^ * nJsigaij^etnl^.*  akT  ^ rPwT r°  spadają. Tchórze w o j e nn i  zastąpił, tchórzów konse wator
skich. Salony chcą upatrywać podobieństwo wojny w na­
stępujących poszlakach, - ( .* bezzasadność
byłoby udowodnić: 1° w z^ądainu Hossy, spłacenia resz­
ty renty w summie 29 « ,hn" tf.w» ,ktńre Consliiutwnnel 
starał się wytłumaczyć *  s P 0 S ( j b  bardzo naturalny; 2 
w raporcie jenerała Perchappe, omisarza Izby, ktoiy o 
piniując za powołaniem zvV̂  e^0 r °cznego kontyngensu 

1 80,000 rekrutów, wykłada potrzebę zbrojnego trzymania 
arnńi francuskiej, z tej przy«y«y , że Anglia i kontynen­
talne mocarstwa się zbroją 1 odbywają tajemne nar any­

że Turcya na to zezwoliła; 4 °  w  projekcie jaki ma mieć 
rząd podwyższenia żołdu tak żołnierzy jak oficerów o 
20 milionów fr.; nareszcie 5°, w systemie dzisiejszego 
rządu całkiem wojskowego, którego wyrazem była mowa 
jenerała de St. Arnaud, powiedziana kilka dni temu na 
obiedzie danym w Ratuszu. Pogłoski wojenne krążyły 
licznie po wszystkich salonach i przedzierały się do dzien­
ników. Journal des Debals poświęcił tej materyi obszer­
ny artykuł. Aby temu położyć koniec, dzisiejszy Moni­
tor ogłasza Communique ostrzegający, że dziennikom nie- 
wolno ogłaszać nietylko fałszywych nowin lecz nadto 
nowin przybranych w formę niepewnych pogłosek.

Konserwatyzm francu ki ogołocony z namiętności poli­
tycznych i wojennych, stara się wszelkiemi sposobami 
przeszkodzić wojnie. Komisarze budżetowi oponują się 
powołaniu 80,000 rekrutów i trzymaniu armii na stopie 
potężnej, dając za powód, że po przytłumieniu socyali- 
zmu, po daniu przewagi majestatowi władzy i religii, ar­
mia niemoto być trzymaną w większej liczbie, mż^za 
krwawych lub emetowych czasów Rzeczypospolitej. />a- 
pc^ne  rząd przemoże w tej kwestyi, jak prze.nog

sa Drzeciw memu, i ze mu wic v ,
ra d a c h  Aby p r z e n ik n ą ć  obee zamiary, wysłał on do W l e -  
dnia pan* de Heckeren, przysposobionego syna ambasa­
dora holenderskiego w Wiedniu.

Dzienniki legilymistowskie ukrywają z trudnością sym- 
patyą do narad dworów, i wiążą je  z listem, a raczej 
z instrukeyami hrabiego de Chambord. Z tego powodu 
rząd zakazał ogłoszenia listu hrabiego de Chambord; 
w Monitorze jednak oświadczył, iż nie uczynił tego z a ­
bawy, lecz z przepisu konstytucyi, która medozwala ata­
ków na władzę istniejącą. Rząd przypisuje listowi hra­
biego de C h a m b o rd  o d m a w ia n ie  przysięgi wielu legitymi- 
stów, czyto jako radzców departamentowych, czyto jako 
radzców municypalnych, i w obawie aby odmówienie Przy_ 
sięgi nie stało się tnodą, zakazuje ogłaszać w dzienni­
kach radzców niechętnych. Z tego powodu la Gazette 
du Midi i la Gazette de Langucdcc odebrały ostrzeżenia. 
Dzienniki rządowe nie oskarżają jeszcze legitymistów; a -  
by byli ajentami mocarstw obcych, dlatego, że wielu 
z nich trzyma się dotąd rządu i niesłucha listu hrabiego 
de Chambord, ale wLazie wojny oskarżenie się ukaże, 
jak sie ukazało roku 1814 i 1815. Rząd ciągle zręczny 
względem legitymistów, stara się ich rozbroić za pomocą 
duchowieństwa, które całemi siłami wspomaga, ^ e g o  
arcybiskupa Bordeaux kazał wprowadzić do Bordeaux 
z pompą okazałą, niemal średniowieczna w którejj wzię­
ła udział cała wojskowa załoga. Wychodząc z polity 
rządowej, Granier de Cassagnac ogłosił w C onsM ution- 
nelu obszerny artykuł za potrzebą religii, a ™czeJ za 
trafnością polityki wszystkich wielkich ludzi, którzy się 
trzymali religii i duchowieństwa.

talne mocarstwa się zoruj - j
3° w nieprzepuszczeniu 113 *ą anie Anglii, Rossyi i 
stryi, części floty francuskićj do Dardanellów, pomimo,

Granier de Cassagnac jest najwierniejszym wyrażeniem 
księcia prezydenta, który go narzucił Constiiuiionnelotm. 
Pokazał to znowu w artykule, który o g ł o s i ł  z p o w o d u 
l,stu jenerała Changarnier. Twierdzi on, ze roku lb49, 
w wilią spodziewanego ruchu socyalistów, Changarnier 
Ofiarował ks. prezydentowi rozpędzenie Izby, i e pozmej 
kiedy zerwał z księciem prezydentem, ofiarował burgrafom 
Izby pochwycić i uwięzić w Vincennes księcia prezyden­
ta Granier de Cassagnac starał się wystawie Changarniera 

a k o  ambitnego i radzącego się tylko własnego interesu. 
Nie lepiej powiedział o jenerale de Lamonciere. Intere 
sem jest rządu zdyskredytować ludzi, którzy się wsławili 
w Algieryi, i których rok 1848 podniósł do polityczne­
go znaczenia. Ten sam interes prowadzi go do wyka­
zywania, że najlepszym organem ludu jest książę p y

r ^ e d S c i u  ś w . ^ A n t o n f e g o ,6 prefekt policyi przywołał 
2  siebie wszystkie biedne ofiary ogma, i wynagrodził 
im w imieniu księcia p r e z y d e n t a  poniesione straty Takie 
postępowanie r o b i  w i o l e  przyjaciół księciu prezydentowi, 
i można mniemać, że w razie wojny lud będzie za n  m .  

Książe p r e z y d e n t  uwalnia także stopniowo ofiary P"ws*a~ 
n i a ‘ g r u d n i o w e g o .  Jenerał de G o y o n  wypuścił z tiicetre 
kilkudziesięciu więźniów, a inny jenerał z o s t a ł  " 'Y ^ u y  
d o  Algeryi dla wyzwolenia z t r a n s p o r t o w a n y c h  tych, kto-
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rzy pokażą najwięcej żalu i skruchy. W  skutek takiego 
postępowania, stanie się zapewnie, źe nawet transporto­
wani doznają przebaczenia, i źe Algerya i Kajenna za­
trzymają tylko głównych menerów.

W chwili, kiedy partye niemogą ani ganić, ani chwa­
lić, dziennikarstwo niernoźe tylko naśladować z Lafontena 
zakatarzonego z ostrożności lisa, i uciekać w milczeniu 
przed każdą polityczną kwestyą. Journal des Debats po­
kazuje się w tej roli arcy-inistrzem. L ’Univers, któremu 
wiele wolno, pozwolił sobie powstać na pp. Persigniego 
i jenerała de St. Arnaud, źe na obiedzie w Ratuszu wiel-

ui rewolucją i okazali skłonności wojenne. Naturalnie, 
* Union i Assemblee Nalionale  zaraz mu zawtórowali. 
La Presse wywija ciągle róźnemi paradoxami, które j e ­
dnak obracają się zawsze na korzyść rządu, czy to kie­
dy E. de Girardin, korzystając z artykułu Granier de Cas- 
sagnac, uderza na przeszłość Changarniera, czyto kiedy, 
opierając się na Henryku IV., Fryderyku II. i Napoleonie, 
okazuje dążenia uniwersalnej monarchii. La Presse nie 
wypiera się wcale dawnych opinii socyalistowskich. Aby 
je  usprawiedliwić, robiła ona od wypadków grudniowych 
obszerne wyciągi z dzieł księcia prezyoenta. Dziś robi 
więcej, i przytacza list z roku 1844, w którym hrabia de 
Cliambord pokazuje się socyalistą i stronnikiem droit au 
travail.

Paryż ogołocony z cudzoziemców i gości departamen­
towych, którzy już w znacznej części wyjechali, przybra' 
znowu postać cichą i głuchą. Będziemy jednak mieli 
jeszcze parę świetnych balów, mianowicie u ministra prac 
publicznych, który daje w ogrodzie ministerstwa fetę 
dzienną. Za kilka dni, p. de Persigny ożeni się z panną 
Moskowa, osobą młodą i piękną, i wyjedzie z nią na 
parę tygodni do Fontainebleau. Ma go zastąpić w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych p. Fortoul, który pokazał 
w swóm życiu publicznem żc jest p rip re  d tout. Zaba 
wy wie skie rozpoczęły się już za Paryżem . Balony od 
bywają znowu swe podróże. Jednym z nich kieruje p 
Coste, dawny redaktor I'Evenement i I’Avenemenl du 
Peuple. Jutro odbędzie się pod Paryżem steeple chase, któ­
ry ściągnie zapewnie wiele ciekawych, w nadziei, źe zła­
mie kark jeszcze drugi jeździec.—  W tym tygodniu od­
były się kwesty w kościołach św. Magdaleny i St. Merry. 
W pierwszym przemówił proboszcz X. Deguerry, a w dru­
gim X. Gabryel. Kwesta przyniosła około 1000 franków. 
W czasie zbierania kwesty w kościele św. Magdaleny, 
lokaj wszedł do kościoła i dał siedzącej przy drzwiach 
zebrane 800 fr. w papierach opieczętowanych herbem. 
Wytworzyła się ztąd kwestya, do kogo te pieniądze mia­
ły należeć. Damy francuskie które kwestowały, utrzy­
mywały, źe pieniądze musiały być przeznaczone dla kwe- 
S ta rek ,  i źo lokaj  źle r o z k a z  s w e j  p an i  lu b  s w e g o  p a n a  
zrozumiał, lecz damy inne, niechcąc nawet wglądać kto
ma racyą , zostaw iły  pieniądze w ręku źebraczki.

Kwestya Izby parów nieprzestaje zajmować umysłów 
w Prusiech, mimo zamknięcia sejmu. Mowę ministra Man- 
teuffla mianą przy odprawie Izb, rozbierają dzienniki i 
upatrują w niej jakieś ukryte myśli ze względu na kwe­
styą Izby parów, czego wszakże dopatrzeć nam trudno. 
Z tych przypuszczeń wnoszą, iż kwestya ta tylko na dro­
dze ustawodawczej załatwioną zostanie.

Drugą ważną kwestyą jest jeszcze los związku celnego. 
Narady na kongresie do niczego jeszcze stanowczego nie 
doprowadziły, nieporozumienia są zbyt wielkie, rząd na­
wet hannowerski, który tyle wymógł na Prusiech ofiar 
przy zawarciu traktatu 7go wsześnia, nie jest niezawo­
dnym stronnikiem pruskiój polityki handlowej i zaczyna 
się z tern głośno odzywać, a zapowiedziany na piątek 
przyjazd do Hannoweru W. Księcia Konstantego, również 
tyczy się podobno spraw handlowych w Niemczech.

Zresztą wielkie publikuin zajęte paradami i illuminacya- 
mi, a ministeryum rozerwane między obowiązkami dworu 
a sprawami krajowemi.

—  Budżet na rok 1853, znaczny przedstawiający defi- 
eyt, a mający niebawem przyjść pod dyskussyą Ciała pra­
wodawczego głównie teraz zajmuje poważne dzienniki 
francuzkie. Wśród głębokiej spokojności ożywionego na 
nowo przemysłu i podniesionego dobrego bytu, stan prze­
cież finansowy wiele zostawia do życzenia, a pod wpły­
wem niepokojących wieści, które mimo półurzędowych 
zaprzeczeń utrzymują się, cierpi kredyt publiczny.

owią e książę prezydent zamierza uwolnić wydalo­
nych z kraju jenerałów od składania przysięgi; takie po­
stanowienie znalazłoby bezwątp enia powszechną appro- 
Dacyą.

— Przesilenie ministeryalne w Sardynii jeszcze nieu- 
kończone i zapewne meprędzej jak za dni kilka dowie­
my się o składzie nowego gabinetu.

— — b — aa— t * — — — su —  ^

W ie d e ń  2 2  maja. Min* f <7“ ™ skarbu  og łos i ło ,  iż ' 
w  dniu dzisiejszym spalonych  bedzie papierków  z d a w -  ' 
k ow ych  %  m il. z ł r .  z aś  w  <!• 2 6  h. m. tyleż. Doda­
w szy  to do daw niej zniszczonych  papierków  z d a w ­
kow ych w  kwocie 2  mil. z ł r .  i 2 5  mil. z ł r .  papierów 
publicznych z kursem p rz y m u so w y m , pozostanie r a ­
zem summa 2 8  mil. z ł r . ,  k tóra  umorzoną z o s ta ła  p rzez  ‘ 
użycie części pożyczki z r. 1 8 5 1 .  I

— G azety  wiedeńskie  p iszą  o rozdaniu  p rzez  Ce­
sa rza  M ik o ła ja  licznych o rderów  dowódzcom a u -  !

s tryack im , w szak że  z ogłoszeniem rozdania  domyśla­
nego oznak honorowych w strzym ujem y się aż  do po­
dania ich na drodze urzędowej. M iędzy  rozdsnemi 
mają być 3  ordery  ś. A n d rz e ja ,  6  n a jw y ższy ch  klas 
A leksand ra  N ew sk iego , 1 b ia łego  o r ł a ,  7  ś. S ta  i -  
s ł a w a  , 5  ś. Anny, z niższych klas 6 2  oprócz w ię ­
kszej jeszcze liczby k rzyżów  i,las  najniższych.

_  G a ze ta  a u g sb u rg ska  pisze z W ie d n ia : Oczywista, 
że urządzenie  naczelnej w ła d z y  policyjnej w y w o łu ­
je  wieści odnoszące się do resz ty  pozostałości po 
daw niejsze j nadwornej w ła d z y  policyjnej. Ale w ł a ­
śnie dośw iadczen ia ,  jakie w ła d z a  ow a niezaw sze 
z pomyślnym skutkiem d z ia ła ją ca  pod hr. Sedlnickim 
wielostronnie p rz e b y ła ,  dosta teczną da ją  rękojmię, 
że  czynność nowo utworzonego organu u łożoną  i o -  
g ran iczoną będzie wedle tych z a s a d ,  jak ie  zgodne są  
z postępem tylu innych odnóg życia  publicznego w  A u -  
stryi. M ianowicie możemy obaw ę pod względem z a ­
mierzonego przyw rócenia  cenzury  uznać za  bezza­
sad n ą ;  rząd  państw a p rz y sz e d ł  do poznan ia ,  z j  to 
narzędzie  bez  względu na kosztowne i żmudne pro­
wadzenie  więcej może być użyte  szkod liw ie ,  jako 
broń z a c z e p n a ,  aniżeli s łu ż y ć  za  obronę. Ograni­
czenie liczby pism publicznych, su row y ich nadzór, 
j a k  się to dziś dz ie je ,  dostateczne rękojmie pod 
w zględem osobistości red ak to ró w , z d o ła ją  prędzej 
zapobiedz w szelkiemu nadużyciu publicystyk i, a nato­
miast zo s taw ia ją  je j  pole, k tóregoby bez widocznej 
szkody dobra publicznego, niemożna jej pozbawić 
w  tak wielkiem państw ie  powołonem  do pośredni­
czenia tylu różnorodnych interesów. P ra w d o p o d o ­
bniejszą od pomienionych wieści j e s t  p o g ło sk a ,  że 
stan oblężenia stolicy w  bieżącym je sz c z e  miesiącu 
ustanie.*

— L lo y d  we w slępnym artykule  czw artkow ym  po­
święconym zgłęb ien iu  p rzyczyn  nag łego  podnoszenia 
się akcyj kolei pó łnocne j ,  przypomina s tra ty  pono­
szone ju ż  dawniej p rzez  n ie z w y k łe  podnoszenie się 
akcyj niektórych kolei ubocznych i w skutku s t ra t  po ­
niesionych, obaw ę następną  przy  innych p rzed s ię ­
biorstwach i niestosunkowy do dyw idendy kurs po­
dobnych papierów. „N a parę  tygodni —  s ą  s ło w a  
L lo y d a  —• przed zebraniem się zgrom adzenia  a k c y -  
onaryuszów  kolei północnej, wiadomo już  by ło  po­
w szech n ie ,  że  kolej ta p rzynosiła  zysku  blisko I 3 0/u 
z a  rok 1 8 5 1 .  Z a razem  miesięczne w y k azy  p rz e d ­
s ta w i ły  n ad zw ycza jny  w zro s t  dochodów na r . 1 8 5 2 .  
Mimo tego u tw o rz y ła  się na g ie łdz ie  wiedeńskiej 
kontrmina h am u jąca  sztucznie akcye tego to w a rz y ­
s tw a  i zdecydow ana  zapobiedz największem i ofiara-
mi p o d n o s z e n i u  s i q  t y c h  p a p i e r ó w .  P o  o d b y t e m  w s z a k ­
ż e  ogóloem zebraniu i przedstaw ieniu  urzędownem
korzystnych rezultatów  przed oczy  publiczności, pry­
watni rw ali  się do kupna akcyj tak g o rą c o ,  źe  kon tr-  
mina po energicznym lubo krótkim oporze w ysadzona  
z o s ta ła  w pow ietrze . N a g łe  podnoszenie się akcyj 
nowego je szcze  zna laz ło  bodźca w  zasz łćm  wśród 
tego zdarzeniu . D yrekcya  tej kolei z a w e z w a n ą  zo­
s t a ł a  p rzez  r z ą d ,  aby dope łn i ła  zobow iązania  sw ego 
w zględem dalszej budowy drogi żelaznej aż  do Bo­
chni. Na to dy rekcya  uczyn iła  podanie do r z ą d u ,  o 
odstąpienie części tego żądania  i dozwolenie budo­
w ania  kolei tylko do punktu w którymby j ą  można 
połączyć  z nabytą  p rzez  skarb  koleją k ia k o w sk o -g ó r -  
no-sz ląską . Kontrmina g ło s i ł a  w swoim czasie  że 
prośba ta skutku nieotrzyoin; naraz  w szakże  dow ie­
dziano s ię ,  że na to pozwolono. To dało pewność 
że puszczenie w  obieg nowych akcyj zupełnie  po­
kryć z d o ła ło b y  w szystk ie  koszta  dalszej budowy i 
że w  przeciągu dwóch lat kolej północna zupełnieby 
celu swojego d o s ię g ła ,  że  zatem w czasie  daleko 
trótszym niż się spodz iew ano , n o u e a k c v e  w esz ły b y  
w7 p ra w a  d ,wnych. K iedy przeto dawniej wydanie 
nowych akcyj z d a w a ło  się być ze szkodą to w arzy ­
s t w a ,  dziś w prost przeciw ne panuje zd an ie ,  a da­
w ne  akcye idą w górę  rów nież i dla tego , że dają  
p raw o do nabyw ania  now ycb—“

—  G az: w ie d e ń sk a  podaje nom inac ją  hr. F r a n ­
ciszka Colloredo-W allsee  nu nadzw yczajnego  posła  i 
ministra pełnomocnego J .  C. Mości p rzy  dw orze  an­
gielskim.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

który p rzez  6  miesięcy blisko, gorliwej czynności 
w aszej w ym aga ł.  Tak  rząd  J .  K. Mości, jak o  i w y 
moi panowie usiłow aliście  czas  ten obrócić na ko­
rzyść  kraju. S p rzeczn e  zdania z n a la z ły  tam swój 
objaw, w ątpliwości rozs trzygn ięc ie ,  niedostatki uzu­
pełnienie. Z  u p rzed za jącą  gotow ością  przyczynili­
ście się do u łożen ia  budżetu publicznego na r. 1 8 5 2 ,  
a rząd  J .  K. Mości znajduje  się w  położeniu zaspo ­
kajać naw et nadzw yczajne  potrzeby państw a . J u ż  
w ezss ie  trw an ia  sejmu zdano wam sp ra w ę  z nomj7-  
s n e g o  zamknięcia obrachunków kasy p ań s tw a  z roku 

5 , są  naw et powody, które  spodz iew ać  się każa , 
że i rok bieżący nie pozostanie w tym w zględzie  w tv -  
e ,  o l u n  handlowy i p rzem ysłow y  w z ra s ta  w raz  

z powro ni zaufania. N iebezpieczeństw o p o w sze -  
uiego niedostatku krajowi zag raża jąceg o  w v w o ła -  

ło  z a raz  z początkiem se jmu troskliwość rządu  i w asz  
w s p ó łu d z ia ł ,  a dzięki sk ładam  tu B o g u ,  że zos ta ło  
od nas uchylone.

„Udzieliliście w edle w ym agania  u s taw y  p rz y z w o ­
lenia w aszego  na liczne U akta ty  za w a r te  prze'z rząd  
dla dobra pruskiego handlu. Jednozgodność  z jaką  
potwierdziliście t rak ta t  z a w a r ty  z koroną han o o w er-
r V ‘v id : 7  wrzpśnift 1 8 5 1  r. u tw ie rd z i ł  w rządz ie  

J .  K. lvloscj przekonanie, że  przy  dalszem konsekw en- 
inem na tej d rodze pos tępow aniu , może on liczyć na 
z u p e łn ą  przychylność kraju.

następnie w aszego  p rzyzw olen ia  ro z -  
p rząi zemom królewskim wydanym poprzednio w m iej-

m0C .obowiił z«j%cą m ający ch ,  porozumia­
w szy  się  z rządem  co do zmian i u zu p e łn ień ,  jakie 
z doświadczenia  ostatnich la t ,  o k a z a ły  się być o d p o ­
w ie d n im i .  R ząd  królewski spodz iew a się w n z  z w a ­
m i, ż e i a k  p raw a  ponnenione ja k o  i w szystk ie  inne, 
które oorad w aszych  były ow ocem , udowodnią  p r a ­
ktyczną użyteczność sw oją . Również p rzy łoży liśc ie  
rękę  do p -prawy niejednego ustępu us taw y  konsty­
tucyjnej z d. 31  stycznia  1 8 5 0  r. w duchu zd ro w e ­
go rozw ijan ia  się P rus .  A lubo podobne us iłow anie  
pod względem utw orzenia  l/.by w yższe j  do tychczas 
się nie u d a ło ,  p rzecież rządow i j .  K. Mości p rz e ­
świadczonemu o swoich ob iw iązkach , pozostaje p rz y ­
wieść  rozpoczętą  tę kw estyę  do z a ła tw ie n ia ,  jak te ­
go godność korony i dobro kraju wym aga.

„Moi panow ie! Pogląd jaki p rzy  zamknięciu t r z e -  
ciego sejmu uczynicie na to co się s ta ło  w  przeciągu 
ostatnich trzech lat i co dokonaoem z o s ta ł -  D z w o l i  
wam wrócić do rodzinnego miejsca nie bez nadziei

współdziałaniu rządu i

. , ,«* f w uzoro jen iu , a b łogo­
s ła w ie ń s tw a  pokoju do niej z aw ita ły ;  niechaj to Bóg 
zjisci naszemu królowi i krajowi jego .“

Po skończeniu tej mowy prezydent oznajm ił z po­
lecenia k ró lew sk iego ,  iż sejm obu Izb zostaje  zam ­
kn ię tym , a dzis ie jsza  czynność ukończona.

B e r l in  21

W a r s z a w a  21  majs. P rz y b y ł  tu z Pe te rsburga  
hr. M ensdorf-Poiiilly  jen. r»ajor wojsk austryackich 
i minister pełnomoi ny A ustry i Przy  d w orze  rnssyjskim.

N. P an  m ianow ał księżniczkę Natalię  Trubeckoy 
panną honorow ą cesarzow ej.

Ukuzem cesarskim w łasnoręczn ie  podpisanym do 
rządzącego  synodu, arcybiskup litewski i wileński 
J ó z e f  w dowód szczegó łow ych  z a s łu g  zamianowany 
zo s ta ł  metropolitą (g reck im ) .

Ni e mc y *
B e r l in  2 0  maja. W czo ra j  o godz. 2e j  p o p o łu d n iu  

zebrali się w bia łe j  sali zamku królewskiego ministro­
wie i deputowani obu Izb  stosownie do pisma gab iue-  
Giwego z d. 1 7  m a ja ,  i taro prezes  rady  ministrów 
jpuj” teU^el Przenid w i ł  do zgrom adzonych , jak  n as tę -

„Moi panowie! J .  K. M. polec ił  mi zam knąć se jm ,

u  . • , , m 'V*‘ , 0  P,)bycie C esa rza  M ^ o ł a j a  
w  Berlinie tyle dotąd wiadom o: M ieszkańcy  ulicy 
pod Lipami dow iedz iaw szy  się o zamierzonym p rze ­
j a d z i e  C esa rza  u  ieczorcm 18go, oświetlili wspania le  
domy swoje, w szak że  p rzy jazd  sp óźn ił  się znacznie 
a ,uz  po zgaszeniu  ś w ia te ł  przed północą C esarz  
p rzy jech a ł  z Potsdamu. W  dworcu p rz y jm o w a ł  Ce­
sa rz a  j e n e r a ł  W rangrI .  N aza ju trz  b y ł  wielki p rze ­
gląd na polu Tempelhof. Po paradz ie  w szy scy  od­
jechali  do Potsdamu i c zw ar tek  spędzony z o s ta ł  
w sc is le jszem  kole dworskiem, a opera  p rzeznaczona 
Qa w ie c z ó r , od łożoną z o s ta ła  do naza ju trza  , gdyż  

zbytecznie z n u ż y ła  się na przeg lądzie . M a -  
J BerI,IJa . ^ m i e r z y ł  powitać C esa rzo w ą  przez

depu tscyą , ale k ro lodm ow ił  tem użądaniu . Dziś o d b y ł  
się znów przegląd gw ard y i  i kilku p u łk ó w  piechoty i 
w tym celu obaj monarchowie p rz jb y l i  już  na ńoc 
do Berlina. Król z a j ą ł  mieszkanie w  Charlo lonbur-  
gu, C esarz  zas w poselstwie rosyj«kiem. W ojsko  
nad esz łe  tu z oduah powróci ju tro  na daw ne  leże.
• u J, n « ny b y ł  w b »*ei sali zamku w  Berlinie ob -  
j a d  na 4 u u  osób. C esa rzow a  m usia ła  z powodu s ł a ­
bości pozostać w  swoich pokojach. C esarz  w  mun­
durze pruskim s ied z ia ł  między królem i kró low ą, król 
pruski i obecni k s iążę ta  k rw i mieli mundury ro sy j­
skie pu łków  przez  siebie posiadanj’ch. Oprócz ksią ­
ż ą t  domu królewskiego, byli tam na o b je d z ie : W ielki 
książę Strelicki w ra z  z zoną, książę  F ry d e ry k  Ni­
derlandzki z żona, W . książę  Oldenburgski z n a ^ e n -
cą sw o im , książę Chrystyan Giucksburgski, hrab ia
N esselrode, baron Manteuffel, j e n e ra ł  W ram rel nnso ł 
holenderski Schimmclpfennig, minister polhwi Vosyjs 
hrab ia  O rłó w . r J

W  czasie  s to łu  król w zn iós ł  toast nasteD uiaev  
„ W  imieniu mojem . mojego w ojska  i w imiemE w ie r -

■ « ? • * « j - c .■ • • • 5 n*ech go Bóg zachow a  dla tei
? «  w d . i e d , i c t » o ,  ’i 

odpow iedz ia ł  no f  k tor®S° n iezb ęd n y ! “ C esarz
iM te u i nodnbt f  " CU- ”l) ie u  c °n se ri'e  V. M a -  
y  -i F, i się je sz c z e  raz  m ów iąc :  „P iję  za
P y sć  króla pruskiego i jego  wybornej armii.“



C Z  AS* 3

W  wieczór b y ł .  opera, na której zna jdow ał «i, e a -  sy,  - .f e i f t 'o e z y d V a j ?
#v dwór i wszyscy goście. nosi się ao wic j i

3 Vk • miedzy dworami wiedeiiskim i Berlińskim. M ów ią,
D a n i a *  &e ta missy* ofiarowana była z r a z u  pan Drouin de

Nordd. Portfol. pisze o następstwie w Danii: P ro -  j Lhuys; ale wiceprezes senatu po łożył jako warunek
tokółem londy ńskim z d. 8  b. m. układ pod względem j przyjęcia j e j , »by go uprzedzono co do mogących na-
dziedzictwa w duńskich krajach w ten sposób z a ła -  * stąpić zmian w formie rząd u ,  w którego imieniu

i n n o ł A n n . o  4_ n —_ TA i ■ .. t n r r n  n  (i 8 .ii IID1C t W ri. Tiiniiw/ucpm h p v . u t s i

stein -  Sonderburg -  Gliicksburg i jego potomkowie 
Dzisiejszy następca tronu Fryderyk-Ferdynand uro­
dził  się 22 listopada 1792 i pojął na d. 1 sierpnia 
1829 w małżeństwo Karolinę córkę zmarłego króla 
duńskiego Ferdynanda V I,  wszakże pozostał bez­
dzietnym. Przypuszczony następca książę Chrystyan 
Giiicksburg, jest synem Karola, który również pojął 
córkę króla Fryderyka VI Wilhelminę M aryę i z nią 
w Dreźnie obecnie mieszka. Książe Chrystyan tr/£~  
ci syn jego urodził się 8  kwietnia 1 8 1 8  i w d. 
maja 184a roku ożenił się z księżną Ludwiką córką 
Wilhelma landgrafa hesko-kasselskiego. Pierworo­
dny syn z tego małżeństwa urodził się d. o  czerw ca 
1 8 4 3  r., liczy zatem obecnie lat 9. Dzi iejsza lima 
Sonderburg-Glucksburg królewsko-duńskiego domu 
nosiła dawniej nazwę H dstein-Beck, a dzisiejsze 
miano otrzymała dopiero dyplomem króla duńskiego 
z d. 6 lipca 1825.

F  r a u  c  y  a .
P a r y ż  1 8  maja. Dzisiejszy M onitor zawiera na­

stępujące com m unique : „Niektóre dzienniki objawi­
ły  pewne zadziwienie, że rząd niedozwolił ogłosze­
nia listu hrabiego Chambord do legityraistów, w któ­
ry m odradza im składania przysięgi. Rząd nie- 
rniał żadnego w tem interesu, aby publikacyi tej nie- 
dopuszczać. Gdyby był jedynie s łucha ł  wyższych 
względów, byłby pospieszył z dozwoleniem ogłosze­
nia tego dokumentu, które nie mogło być, jak  tylko 
korzystnem dla niego; ale ponad interesem szczegól- 
nym, góruje uszanowanie dla konstytucyi i zasady 
ns jakiej spoczywa. Rząd zatem nie może zezwolić 
na ogłoszenie listu radzącego odmawiać przysięgi

na nasadziekonstytucyą wymaganej, opierając się na nt 
wręcz przeciwnej w szechw ładztwu narodu.

_  Cisło prawodawcze przyjąwszy d r —— 
szością 2 1 2  głosów przeciwko 11 prawo
u cv i  przeszło do dyskussyi nad prawem, powołują- 
cćm do broni 8 0 ,0 0 0  ludzi z kontyngensu 185*4. 
Mowa deputowanego de Mirail mocno za ję ła  Izbę. 

Nikt niezaprzeczy, mówił on, żc Francya w obe­
cnej chwili zupełną cieszy się spokojnością. Usza­
nowanie dla prawa, i w ładzy  nic niezostaw,a do ż y ­
czenia W  skutku grudniowego zwycięstwa wszyst­
ko s!e uspokoiło i u lepszyło; mógłzeby socjalizm
podnieść sztandar na nowo? kPj g f
wódzcv? W szyscy są zgnębieni. Jezli w ięc tak jesi, 
jakiż możemy mieć powód zwiększania nad potrzebę 
f i ,  S  armii? C » j i  a
jakie p a r u j ,  »■ uórac? N ie, bu a .g ra m c ,  ' ■ ■ f j " * -  
ryi jest szanowane; żadna mysi wojny meobjawia 
s ię ,  a wszyscy z radością podjęliśmy z ust prezy­
denta w Tuilleryach zapewnienie, że w najlepszem 
z Sitsiedniemi państwy zostaje porozumieniu. Zoba­
czmy jaki by ł stan armii naszej w innych czasach: 
za restaurac ji  b j 'ł  on bardzo słaby, za monarchii 
liucowćj o wiele niższy był od dzisiejszego, a nawet 
za następnych rządów po r. 1 8 4 8  niedochi dził  wy­
sokości teraźniejszego. Niejestże więc widoczną, że 
bez proponowanego dzisiaj powiększenia obejść się 
można. Czyż my reprezentanci kraju nlepowinniśmy 
być słuchani gdy się do naczelnika rządu odezwie­
my: „Przysługa którą nam oddałeś, jest tak wielką, 
że możesz zmniejszyć nasze w j datki." Niejeslto ża­
dna npozycya, ale przeciwnie objaw wdzięczności, 
jaka  w inniśmy prezydentowi. Ludność która pierw ej 
posy ła ła  do Izby socjalistów, ze s ła ła  po 2  grudnia 
przyjaciół porządku. Zestawmy te fakta, dowodzą­
ce zbezw ładnienia fakey j, i zapj tajmy zkąd grozi 
niebezpieczeństwo? Nie nakłaniam ja  nikogo do g ło ­
sowania przeciwko praw u, zwracam tylko uwagę 
w aszą na tę kw estyą; nie proponuję liczb, ale są­
dzę" że Izba mogłaby wydać votum, ktoreby posłu­
żyło  skazówkę komissyi budżetowej" (g łębokie  
w rażenie). P. AHart rad ze .  stanu odpowiada, ze 
mówca nie zastanowił się nad prawem, gdyż powo­
łanie 8 0 ,0 0 0  ludzi, niepociąga za sobą koniecznej 
zmiany stanu armii; kweatya ponowi się przy j’-  
skussyi nad budżetem, a wtedy Izba będzie mogła 
oznaczyć rządowi liczbę.

Prawo przyjęte zostaje jednomyślnie.
K o m isy a  budżetowa gorliwie w zięła  się do pracy 

i mocne ma postanowienie wszelkie przeprowadzić 
oszczędności. Jeden z jej członków tak zdefiniował 
jej zadanie: „Nfechodzi tu bynajmniej o stawianie 
onpozjcyi prezydentowi; owszem, powinniśmy udać 
się do n ieg o  i powiedzieć:

Książe, S2g° gr,1(lDia odniosłeś zwycięstwo nad 
rozruchem i bezrządem. Pomóż nam dzisiaj odnieść je
nad bankructwem.“ ,

— Wiele się zajmują w politycznych salonach mis-

do odmówienia
— Szefowie arabscy opuszczają dziś P a ry ż ,  hoj­

nie obdarowani i nadzwyczaj zadowoleni z przyjęcia 
jakiego doznali i świetnych uroczystości jakich byli 
świadkami.

JA o  s  s  y  a .
Gazety petersburskie donoszą z K aukazu : „Jcne-  

ra ł-m ajor baron M óller-Zikomelski, skoncentrował 
2 6  marca, na prawym^ brzegu Argunu blisko tw ier-  
dzy wozdwiżeńskiej 3 y a bataliony pułku strzelców 
księcia W oroncow a, 6  dz is ł  i 3  seciny kozaków, 
w celu zniszczenia aułu Tałhina i opanowania dział 
tam będących. Tegoż dnia wieczorem oddział ten 
w yruszył skrycie z obozu, i uszedłszy ze 3 0  wiorst, 
zbliżył się do przyległego aułowi lasu, gdzie pikie­
ty nieprzyjacielskie dostrzegły poruszenie naszej ko­
lumny, i dla tego naczelnik oddziału, nie dając cza­
su nieprzyjacielowi do upamiętania się, wolał nie­
zwłocznie atakować wies, bez względu na to, że je­
szcze bv ła  noc ciemna. Pozostawiwszy u wejścia 
dó lasu podpułkownika Laszenko z 6  kompaniami, 
4  lekkiemi działami i wszystkimi! kozakami, dla od­
jęcia nieprzyjacielowi możności pospieszenia na od­
siecz aułu Tałhika, jen rra ł-m ajo r  baron M o l ie r - Z a -  
komelski, z dwoma batalionami, tudzież dwoma dzia­
łami górni mi, bystro ruszy ł naprzód. Niezmordo­
wani strzelcy, przebiegłszy pędem prawie 3  wiorsty 
nrzez zwaliska leśne i d.-zewa zrąbane, dostali się 
nareszcie do obwarowanego wałem i rowem aułu, 
wpadli doń, i natychmiast go zajęh. Major Okłobżin, 
nie bacząc na silny ogień nieprzyjacielski z sakli, 
uderzy ł z walecznemi swerni kompaniami na obwa­
rowany dwór Tałhika. W rota zostały w mgnieniu 
oka wyparte, i strzelcy poprzedzani przez lO tą  kom­
panię karabinierów, oraz v\ alecznego jej dowódzcę, 
kapitana M aosuradzew a, pokłuwszy zuajdujątych 
się tam Miurydow-, opanowali dwa działa, to jest: j e -  
dno-funtnwc z przodkiem, a drugie górne także 
z przodkiem i proporcem N aiba, zniszczyli znaczny 
zapas prochowy i zrujnowali Całą warownię. Naib 
T ałe in  zd o ła ł  uciec. Następnie oddeiał z aczą ł  s i ę  
cofać n n i e p r z y j a c i e l  zgromadzony w nader znacznej 
sile, ’wsz z ą ł  bój zacięty, w nadziei odebrania na- 
powrót dział;  lecz roztropna ostrożność podpułko­
wnika Laszenko, który wcześnie z a ją ł  las łańcu ­
chami rezerwy, jakoteż porządek, w jakim odbył się 
odwrót, nie dozwoliły Czeczeńcom korzystać gdzie­
kolwiek. S trata  niepr/.jjach'1* musi być znaczną: 
z naszej strony ubyli z szeregów: 1 . ficer niższy 
-oległy, 3  ciężko i 5 lekko ranionych oficerów w yż­
szych i niższych; żołnierzy poległo 1 6 ,  a raniono 
101. Jednocześnie na ituh przodowej Kurnj kskiej,

jeszkaócy aułów Zamiczykowskich: M u z ł jg a sza  j 
urdali, oświadczyli chęć przejścia w nasze grani­

ce. Aby d o p o m ó d z  temu ; rzęsiedleniu, pułkowa k Ba- 
k/*nów' zebrał w waroe.ni Kutyńskiej oddział z 13 
kompanii piechoty i Uciu J ^  ^ z a k ó w  złożony, 

6riu  dz ia łach , i d.  2d  marca o świcie, pom­

iń i 
Gt 
ce.

Lnął się szybko ku tymże aułom , , o s ł o n i ł  przej­
ście mieszkańcom, z ich dobytKiem . rodzinami przez 
pasmo gór K a c z k a ł y k o w s k ^  Na.b Gechi, zdo ław ­
szy zebrać nader znaczną P8 ' tyą ,  doścignął ko umnę 
na samych górzystościi-ch, w gęstym lesie. W szczę­
ł a  się zacięta w alka , która t rw a ła  ze 4  godziny. 
Skutecznem działaniem arm»t, rakiet i broni ręcznej, 
odparte zostały  wszystkie natarcia nieprzyjaciela.
0  godz. 3  z p o ł u d n i a  oddz^* szczęśliwie powrócił 
do warowni Kurj ńsk ej, pr/) ;hr<>wadziwszy tam 2 5 8  
dusz płci obojej, ze wszystsiem ich bydłem i mie­
niem. W  tej pomyślnej utarczce, K naszćj strony r a ­
niono 3  oficerów n i ż s z y c h ,  8 Pęległo 10 żołnierzy
1 raniono 87 .  Inne auły Miczvkowskie zamierzają 
także przesiedlić się do naS* *a ka skłonność ple 
mienia, dotąd nieprzyjszneg0 ? <otyedsgi, jak się na 
naszę korzyść zmienił st n lolkiej Czeczni."

(K . W .)

Kronika miejscowa i lagrasiczna.
K ra k ó w  2 3 maja. ] )ziś w niedzielę przeszło 2 50 osób do

towarzystwa powszechnej Resursy należących, udało się extra-cu 
giem kolei żelaznćj na cały dzień do Krzeszowic. Restaurator 
resursy z wagonem prowiantów 1 muzyka wojskowa towarzy­
szyły temu spacerowemu pociągowl 1 n,emało przyczynili się do 
uprzyjemnienia tćj majowćj wycie®^1'

—  H rabia W ładysław Zamojski, liczący obecnie lat 5 0, po­
jechał do Bruxelli żenić się 1 PaIula Bziałyńską 1 9to-letnią 
osobą.

  Inżynier Schramke wykończa Prace wodne dla przyozdo-

Jana III., dziś p. hr. Augusta Potockiego. W odotryski zakła­
dane w W illanowie, zasilane będą wodą wiślaną, pompowaną 
przez machinę parową. Machina już postawiona i rury prze­
prowadzone , a teraz cembrują kamieniem sadzawki, przezna­
czone na wodotryski.

—  Towarzystwo niższo - austryackie przeciw męczeniu zwie­
rz ą t, coraz więcćj liczy członków : w tych dniach przystąpili 
doń najwyżsi urzędnicy państwa, a Towarzystwo to znamienicie 
przyczynia się do moralności niższych klas spółeczeństwa, bo 
okrucieństwo przeciw zwierzętom, z któremi się wspólnie mie­
szka i które z człowiekiem w tak bliskićm są zetknięciu, nie- 
tylko czyni nieczułym na cierpienia bliźnich, ale nadto obudzą 
w sercu namiętności krwiożćrcze. Chłopiec, który się pastwi nad 
ptakiem , będzie kiedyś niebezpiecznym towarzyszem na ustron­
nej przechadzce. Starostwo Grodzkie w W iedniu uznało potrze­
bę czuwania nad dobrem obchodzeniem się ze zwierzętami, i 
wydało w tym względzie rozporządzenia, a mianowicie poleciło 
podwładnym sobie urzędnikom donoszenie każdego pojedyńczego 
wypadku dla pociągnięcia winnych do odpowiedzialności. U nas 
byłoby dużo w tćj mierze do czynienia, ale wartoby się tćm 
zająć , a może z czasem nie widzielibyśmy tych oburzających 
scen, jakie częstokroć mimowolnie pod oczy nam podpadają; że tu  
tylkO wspomnimy o nieszczęśliwych koniach żydowskich, których 
kości zanim pobieleją w Skotnikach, gruchotane bywają pod 
kijami za to, że im z głodu i starości nie starczy sił do ucią- 
gnienia tyle tow aru , co rosłemu i zdrowemu koniowi krakow­
skiego furmana.

—  W  tych dniach rozpoczną się pośpieszne pociągi kolei 
żelaznćj między Kolonią i Berlinem. Przestrzeń ta  w 12 go­
dzinach będzie przebieżoną, kiedy dawnićj potrzeba było na to 
2 3 godzin.

—  Dwóch londyńskich lekarzy Devay i Desgranges prze­
słali akademii umiejętności w Paryżu sprawozdanie z operacyi 
dolania krwi. Młoda kobieta, 2 7 la t licząca, utraciła dużo krwi 
i w skutek tego tak  osłabła, że już o jć j uratowaniu zwątpio­
no, zresztą organizm jć j był zupełnie w stanie zdrowym. Skóra 
wszakże straciła barw ę, ciało zim ne, puls słaby, mówić już 
nie m ogła, ale dawała znaki, iż rozumie. Uznano, iż dolanie 
krwi jedynie ocalić ją  może. Podwiązano jć j zatem arteryę, a 
zarazem jednemu młodemu i zdrowemu mężczyźnie, który się 
ofiarował udzielić je j krwi swojćj, puszczono krew, która za po­
mocą cienkiój rurki w obie rany wpuszczonćj, przeszła do ar- 
teryi chorćj. W  przeciągu 2 '/4 godzin przeprowadzono 180 
gran krwi czystej. Puls chorśj natychmiast się podniósł, oczy 
się ożywiły; ale właśnie w skutku tego nagłego przesilenia, 
przystąpiła nagła gorączka, która wkrótce jednak ustąpiła, a 
po dwóch dniach przyszedł sen i apetyt, i chora uratowaną 
została.

—  Miasto Gustawia na szwedzkićj wyspie Ś. Bartłomieja 
zgorzało. Szkody liczą na 100,000  piastrów.

—  Pałac wystawy londyńskićj zakupił p. Francis Fuller,
członek kom itetu, na rzecz dyrekcyi kolei że la zn ć j  Brigliton- 
skidij, która g o  pod Sydenliam wystawić zam yśla, z przezna­
czeniem na zimowy ogród i miejsce zabaw, dokąd poprowadzona 
będzie uboczna kolej. Gmach ten będzie stosownie do celu 
swego przerobiony przez pp. Foxa i Hendersona.

■ W szystkie dzienniki wiedeńskie donoszą naraz o wyna­
lezieniu wód Szczawnickich!

Towarzystwo zoologiczne antwerpskie otrzymało nową 
odmianę ptaka. Je s t to płód z pawia i kury indyjskiej peretteo- 
wój. P tak  ten ma na sobie cechę oboją.

—  Nowy rodzaj w łókna, mogącego zarówno zastąpić len i 
baw ełnę, sprowadzony na próbę na wystawę londyńską, zaczyna 
wchodzić teraz w Anglii w użyęie fabryczne. Nazwa jego jest 
jułe, i roślina, z którśj pochodzi, znajduje się w stanie dzikim 
w wielkich obszarach na równinach Bengalu. Da się ono prząśdi 
wzdłuż jak  len lub bezwzględnie jak  bawełna, bieli się wybor­
nie i ma świetność jedw abiu, również da się mieszać z wełną, 
baw ełną, jedwabiem i lnem.

—  Planeta Venus będzie tego roku widzialna gołćm okiem 
wśród dnia od 2 5 maja a najświetnićj 2 3 czerwca. Podobne 
zjawisko zdarzyło się już w roku 1 7 98 i takim przestrachem 
przejęło Paryżan, iż prof. Lalande musiał tłumaczyć to zjawisko 
po dziennikach dla uspokojenia lękliwych.

—  Do Londynu zajeżdżają często niepostrzeżeni monarcho­
wie małoznanych w Europie krajów, mianowicie Indye dostar­
czają corocznie kilku książąt hotelom londyńskim. Niedawno 
przybył tam  Rajah G orku, a celem podróży jego było dać 
córce przyzwoite wychowanie, co zapewne pierwszym tego ro­
dzaju w Indyach wypadkiem. Rajali ma przy boku swoim jako 
przewodnika angielskiego majora Drummond, 6 służących i dwie 
kobiety. On sam nauczył się już w czasie podróży morskiój 
jeść po europejsku i dla tego przybywszy do Southampton, wy­
siadł w ho telu ; żony jego troskliwie w kajucie przechowywane, 
wysadzone były dopiero, gdy się ściemniło. Służący wszakże 
niemogą się ze zwyczajami angielskiemi oswoić i wożą ze sobą 
swoją własną kuchnię. Przybywszy do hotelu, szukali rzeki, 
żeby nad jć j brzegiem ogień rozpalić, i ledwie zgodzili się, że 
poprzestali na pompie, pod którą po długich obrzędach rozpa­
lono ogień. Inny książę indyjski przybył z tłumem żon swoich 
niedawno, wściekał się ze złości, że tłum ludzi zaglądał żonom 
jego pod zasłonę i chciał koniecznie aby na korytarzach hotelu 
pogaszono lampy gazowe, poki on się nie wniesie. Drugi ten 
książę nie je  co innego prócz białego chleba, ryżu i zimnój 
czystćj wody i cała służba jego podobnież żyje.

—  W  Gdańsku powstał pożar w nocy z dnia 6 na 7 maja 
w młynie wodnym za m iastem , obok niego zgorzało jeszcze parę 
innych młynów, i machina do wyciągania wody. Pięciu ludzi 
zginęło w płomieniach; właściciel młyna który wyratowawszy się

bienia W illanowa pod W arszawą, niegdyś posiadłości króla ; chciał cokolwiek pieniędzy wynieść, już z domu nie wyszedł



4 C Ti A S .

4 osób jednćj rodziny z którćj tylko 1 2 to letni chłopiec ura­
towany. ____________________

Przyjechali do
K s;ężna Cantacuzeue neiena z t s fr i i io a

S iu o w io .  M m  Jan kupiec z Hamburga. 
J -  " - t f  z .............

r*!.OWR ud dma itZgo do 23go maja: — 
l le :eea  z Czrrn owie. Eisen Bernard Ludwik 

Górski Karol z R aslo-  
o /y .  Haas J ó z t f  z Wiednia. Ilo/borski J ó :c f  z Piwoda. Kałnski 
Józefat  z Zegartnwio,  Leśniewski Stefan. Lrśniowska Berta z Ga-  
lioyi.  Rudnicki W ład ys ław  z Polski. Kobyliński Ignacy r Wiednia.

W yjechali: Hrabia Bobrowski Ignacy da Poręby Wielkiej.  
Hillmajer Willitlm do Stryja.  I.a Vallette Felieya z córka do 
Tarnowa. Kostecki Leon do Polski. Hr. Micr Henryk do Wiednia.

Km  p a p i i r ó w  t r a b i i c z n y  c ł i  I p k a i ę d s y .
Kurs k rak ow sk i 24gn maja. B*.oktety *?6 '/*- — PrtwAI kurant

10 4  +  — t.nnifaw ały ros. 31 gr. 18. — R unie sre b rn e  100. — 
Daksty  18 <tłp. gr. »  -  L h i y  Kroi. Pole. * kcporami
101s,j5. — ila:tj aaai. -Talio. nadają 8 7 1/, — daj:p 87. — 0 » » . t .  
atare tC‘5 1/. nowo 1 0 5 +

K a r a  l w o w s k i  z d. TOgo maja, Dakat (?<*!<?*. b  t t e . l l  <r. — 
b«t one. ł  t i r .  51 er.  — Półlw poryał  rosyjskie  10 a łr .  — 
ar. 4. llnttcl rosyj ki 1 z<fr. 56 ' / ,  kr. — Talar procki 1 z łr .  48

26 kr. — Galie, listykr. — Polaki kar aut i pięeiouioi. 1 złr.  
zastawne sa 100 r łr .  83 «łr- 15 kr.

K i i r s  T ,1 fd * S « k l  s dnia 22go maja. — 9 5 V,6 — Newa
połyosk . 8 5 3/ , .  — Akcyn B anka wioden . ' 3 I 0 .  -  A koye Kolei 
Żelazn 1.90.— Agio od b#c.;» 30, od srebra 22  

K u r s  w r o c ł a w s k i  s dnia 23go maja. 3ankr.ni;. ar.ctryaekU) 83*/,. 
Listy  zaut. pozuań. 1 0 4 aowo 9 5 3/4. — bioty sack Król. PoU. 
96 V, — A key* ke!«i ło i  sen. K--»k.-górno »?!sw. 86 ' / ,  — Polski
kurant 96 +

popierającego na

(9 7 8 )

Ne‘ 3 C E S A H S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł
Miasta Krakowa i Jeff o Okręgu.

Na skutek podania P. Tekli Sokołowskiej  o przyznanie jej spad­
ku pa if. niożu jói Ignacym Sokołowskim pozosta łego ,  *# połowy  
kamienicy pod L. 312 gin. III położonej i n o ł o w y  ruchomości 

to na mocy testamentu własnoręcznego z d

ni kwitem A dw okata  sp rzedaż  
skutek oznaczenia takow ych wyrokiem sąd o w y m , i te 
z sza ru  ku potrącone mieć będzie.

I i)  R esztu jący  szacunek  now onahyw ca obow iązany 
i będzie w y p łac ić  z procentem po 5 u/„ od daty l icy -  

taeyi wskutek klassyfikacyi praw i mocnej 
| 7 )  l*o dopełnieniu w arunku 4  i 5go l ieytacyi, no-
i w onabyw ca otrzyma dekret nabycia.

dojącego Się.'i 14) t (1

kbi-
30go

8 )  P rzychody  z nabytej realności od dnia z a l i ry -  
to»v: nta do nabyw cy  należeć będą.

9 )  Gdyby kto w c iągu tygodnia po stanow czem  
przysądzeniu  nabytej rt-siności o */« część  więcej nad

S S S  S r  w + V , .  . . . I -  ; w y l l c y t e * . . ,  m s c i .M t  „ o H . r o w i ,  o b o w i ą t ó y  h ę -
ohaniu wniosku o . k .  Prokuratora w zyw a  wszystkich do rzeczonego t l / . i e  Z łO Z yĆ  t a k o w ą  w raz  Z  v a d i u m  W 7 Depozyt S ą -
spadku prawo nreć mogących, aby Bię z t a k o w ó m  w przeciągu (I O W V i d o p e ł n i ć  f o r m a l n o ś c i  p r a w Te m  p r z e p i s a n y c h .

k . T r y b u n a ł u  z g ł o s i l i ,  w p r z e e i w n g ł a * z a 7 a c ć j  i O pła ta  odsetkow a od ceny nabycia do nab y w cy
  c bez możności potrącania  z ceny szacunkow ej na leżeć

będzie.
S p rz e d a ż  wspomniana odbyw ać się będzie na A u -  

j dyencyi c . 'k .  T ryb u n a łu  M. K rak o w a  i J .  O. w  K r a -
( l )  j kowie przy  ulicy Grodzkiej w  domu pod L. 1 0 6  z w y -

1 kle od godziny lO tej rano posiedzenia sw7e n d b y w a-

trzeolt miesięcy do c. k. Trybunału zgłos il i ,  w przeeiwn 
razie spadek rzeczony po opływie rzeczonego terminu i 
sie wdowie przyznanym zostanie. — Kraków 14 maja 1853.
( 2 - 3 )  Sędzia prez. ./, P areń sk i. — 15. Sek. W . P ło n c zy ń sk i.

( 3 9 6 ) Obwieszczenie.
W  dniu 3  czc iw oa  1852 o godzinie 10t ej zratta w Rynku g ł ó ­

wnym miast i Chrzanowa sprzedane będzie przez publiczny licyta-  
cya w drodze egzekucyi bad m ej  zb;żc rozmaite , ziimniaki itp. 
0  czćm rhęć licytowania m a j a c h  zawiadamiam.

Krabów dnia 13 maja 1852 roku.
Ignacy P ie k a r s k i . c. k. komornik sądowy.

N. 1340.

jazdy pociągów parowych
na c. k. wschodniej rządowej kolei żelaznej pomiędzy K r a k o w e m  i Mysłowicami, 

od dnia 1 maja 1 8 5 2  ustanowiony aż do dalszego rozporządzenia.

K i e r u n e k  r u c łt u p o c i ą g d  w :

jącegn za popieraniem i 'e rk u lan a  Komara A d w oka ta  
przy G łów nym  Rynku pod L. 1 7  w  K rakow ie  mie­
szkającego.

Do sp rzed aży  tej w y zn acza ją  się trzy  torm ina:
1. na dzień 5 s ierpnia  i
2. na dzień 9  wwześnia | 1855i r.
3 .  na dzień 14  p a ź d z ie rn ik a '

ą  w szy scy  
erzyciele  p raw o rze ­

czow e m ający, aby  się na pierwszym  termini. 1 c y -  
tacyi pod prek luzyą zgłosili  i praw'a sw oje  przy u -  
slanowicniu A d w o k a ta  pod tymże samym rycrorein 
złożyli.

Kraków7 dnia ‘41  maja 1 8 5 2  r.

” • ii« um ru  i** pnzuzierniKa ’ 
W z y w a ją  się przeto na lakow ą Ucytncyą 

I chęć kupna mający, tudzież w ierzyciele  pr

Stacye.

K r a k o w a  d o  M y s ł o w i c .

P ociąg  N e r  I.

as

jod jod.

P oc iąg  N e r  III.

jod.

K r a b ó w edpo-łud. 10 — p o p o ł u J n iu

Z ab ierzó w  • • t o W i t o 4 a 5 | |  1

H rz e sz o w ire  . 10 44 5 1 0 4 9 4 5 0 1 81
Trzebinia. . • U 1 5 5 I t 2 0 1 5 31 8

Ciężkowice . . 11 4 0 1 11 411 6 5 1

Szczakow a . . 11 49 2 5 12 14 6 15 75

M ysłow ice . . 12 32 popłudniu. 7 53 w

jod.

20 
58 

3.9 

6
30 

wieczór

I  S.«y
oK '© ^  
^  ©

Stacye.

i i .

| Mysłowice . . 
J) H x c x n k o w a  . 
j (  i ę / . h u w i r c  . 
i Trzebinia . . 
i K r z e s z o w  ic e  
Zabierzów. . 
K r a k ó w  . . .

z  f f l j s j o w i c  t i o  K r a k o w a .

P o c ią g  N e r  I I .

jod. jod.

popołudniu

P o c ią g  N e r  IV .

3 -Z'■ 5
< 1  c

w wieczór

III.

god.

r a n o  
6 
7

przeilpołcJ.

Kraków dnia 1 maja 1852. (3)

(9 9 4 ) Obwieszczenie.
P I S A R Z  C E S . KRO L. T R Y B U N A Ł U  

M. Krakowa i Jego Okręgu.
P o d a je  do publicznej w iadom ości, iż na żądanie  

Iz a a k a  B rindze  spekulan ta  na Kazimierzu przy  K r a ­
kowie pod Ł. 8 3  w gm. VI. z a m ie sz k a łeg o ,  sp rze ­
daną  będzie  p rzez  l icy tacyą  publiczną w  drodze  p rzy -

w ła sn o sc ią  niegdy T adeusza  M arcc llego ,  dw ojga  i 
mion Piotrow skiego  b ę d ą c a ,  na wschód drogim fron­
tem z ulicą S . K r z y ż a ,  na południe z kamienicą N. 
6 1 6  p. Z ak rzew sk ieg o  wrł a s n ą ,  na zachód z kamie­
nicą N. 6 1 8  do p. F elicyana  K obrzyńskiego na leżą -
cą zas z ulicą po- 

a to na s a -
frontem g łów nym  od północy 

p rzeczn ą  Rożanna z w a n ą ,  g ra n ic z ą c a ,  
ty s fak cy ą  summ: z łp .  9 6 0 ,  z łp .  2 2 0 0 ,  z łp .  2 0 0 0  i 
z łp .  1 2 4 0  w ra z  z procentami zaległem i i kosztami, 
do obligów urzędow nie  zeznanych  i na te jże  realno­
ści za in tabu low anych , p rzypada jących .

Z a jęc ie  tej nieruchomości usku teczn ił  S ta n is ła w  
Siermontowski c. k. Komornik sąd o w y  aktem z dnia 
S£0 stycznia  i następnych 1 8 5 1  r., którego tre ść  do 
w v k * zu hipotecznego zajętej nieruchomości pod dniem 
1 0  lutego 1 8 5 1  do Nr. 8 5  dziennika hipotecznego 
w niesioną z o s ta ła .  Cena i w arunki lieytacyi zajętej 
n i e r u c h o m o ś c i  do massy ś. p. T adeusza  P iotrowskiego 
należącej wyrokiem  prawomocnym c k. T rybunału  
W y d z ia łu  I. z dnia 1 o  kwietnia  1 8 5 2  r. ustanow io-

n e i ) C e n f  szacunkow a  zajętfy realności w  K rakow ie  
pod L. 6 1 7  w gminie V. miejskiej po łożone], u s ta ­
naw ia  się wedle o szacow ania  p rzez  biegłych w  s z tu ­
ce na dniu 2 2  stycznia  1 8 5 2  r. uskoteczmonego na 
p ie rw sze  w y w o ła n ie  w summie z ł p . S r* 
monetą polską z wolnością z a p ła c en ia  banknotami i 
monę ą  au s try se k ą  p o d łu g  kursu w  stosunku do mo-

Z  c. Ł  Dyrekcyi wschodniej rządowej kolei żelaznej.

nety polsk ie j ,  kióra  to summa szacunkow a dopiero 
na trzecim terminie do %  części tj. do z łp .  2 7 ,5 6 5  
gr. 2  zniżoną zos tan ie ,  i °d tak zniżonej ceny licy- 
tacya  się rozpocznie.

2 )  Chęć licytowania  m sją^y  z ło ży  na vadium 
część pow yższej ceny szacunkow ej tj. z łp .  4 ,1 3 5  
monetą polska lub o d p o w i e d n i ą  summę monetą au s try -  
acką  wedle kursu w  czasie  z ło ż e n ia ,  kióre w razie 
niedotrzymania któregokolwiek w7arunku lieytacyi u -  
traci i now a licytacya na koszt i s tra tę  jeg o  o g ło ­
szoną zostan ie ,  eil k tórege  to sk ład an ia  vadium S a ­
muel Fendler  wierzyciel hipoteczny jest zupe łn ie  wol­
ny, a zaś Izaak  Brindze  rów nież  wierzyciel hipote­
czny sp rzedaż  tę popiera jący , obowiązany je s t  z ło -

Librowski.

FOLWARK
r  4* j ' j  j  7 i  j  j

żyć  takow e jedynie w s u m m ie  z łp .  2 0 0 0 ,  o ileby do 
lieytacyi w p ły w a ć  chciał-

3 )  Summy widerkaufovyc i instytutowe pozostaną 
przy  nieruchomości z obowiązkiem op łacan ia  procen­
tów po 5 %  bez w zględu  na nieukończoną klassy fi— 
kacyą  i z wylicyto vaneg° szacunku potrącone zo ­
staną. . . „  . . .

4 )  N ow onabyw ca  z a p ł* ^ 1 P°uatki z a le g łe ,  s to so ­
wnie do przepisów  p r a w * ,1 Inkowe sobie z w ylicy-
towanego szacunku potrą*'1, . . . ..

5 )  N ow onabyw ca w y p ł * cl koszta  lieytacyi na ręce
iHBWiMruBtiBmBraiacarjKcaw-iaEumahMJBaKjwaiłraaaB*®*1® ^  —  ■ —...  .    .— ....

Inseraty.
Uczeń klassy siódmej
Bliże/a w i idiimośó udzieli księgarni* I). E . F ried le in a . ( 9 9 5 - 1 - 3 )

Pedrisany ni* c»szcsy t  donieóć PrześwietróJ Publiczności, i i  prze­
n iós łszy  sw ę  pracownię * Kochonowa p^d N. 18 w głównym  Rynku, 

przyjmuje i wykonywa jak dotąd : wszelkie zalecenia

obrazów z restaurowaniem, tudzież szyldów, złoco­
nych robót na drzewie, biletów w izytow ych, itd.

Polecając się łatskawyin wzg^dom  Szanownych I-tereeentów.
( 9 9 7 - 1 - 3 )  ° S z y m o n  Z a h i e i i s k i .

( 8 1 1 )  K a r o l  P i e ł z s c h  o -o

kotlarz miejski we Lwowie
pr/y  nióazej Ormiańskiej ulicy pod L. 3 i 4  posiada dobrze zaopa­
trzony sk ład s i k a w e k  ogniowych i innych rekwizytów do g a ­
szenia pońarów, rozmaitego rodzaju i rozmiaru; tudzież wszelkie  
gatunki miedzianego naczynia kuchennego, jako to: garnków, ra­
diów, kociołków, form do pieczywa i td . ; również żelazne naczynia  
kuchenne, szczególniej  trwale cyna angielska) pobielane, jaknteż  
miary zbożowe, a mianowicie ‘/«. i l -korcow c wyregulowane
i cechowane; przyjmuje zamówienia na aparat* parowe wszelkiego  
rodzaju i wielkoóci do ęorzelni i browarów, Jak niemniej na w sze l­
kie wyroby do Jego zawodu należące.

S ta r ą  m ied ź , m o sią d z  i cyn ę za k u p u je  każdego czasu po s ł u ­
sznych cenach, lub bierze w zamianę za nowe wyroby.

Dl* większej wygody Publiczności znajduj sie wybór Jego w y ­
robów w sklepie żelaznym pana K onstantego [Skierskiego  przy 
ulicy Halickiej pod L. 244 we Lwowie.

odległy  jednę milę od ces. król. miasta 
cyrkularnego Tarnopola, mający 450  
morgów pola ornego, 100 morgów s ia -  
nożęeia, młyn i karczmy tak we wsi  

jako też na trakcie, jest  na kilka 1st do wydzierżawienia każdego  
i cznsu. — Bliższa wiadomość w ces. król. urzedzie pocztowym  
I w Tarnopolu. " (8 9 8 — 3 )

W Sokołowie  obw. Rzeszowrkim są  do sprzedania każdej chwili

05 wołów opasowych
sie dowiedzieć u właściciela  tychże na folwarku

( 9 5 7 - 3 - 7 )
o cenie można 
w Trzebusce.
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